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Telegraficzne wiadomości.
T r i e s t ,  15. S tyczn ia .  —  C zarn ogórcy  postanowili bronić się do  

ostatniego. W o j e w o d a  G r ab ow y, J a k ó b  W o ja ly r h  w idzia ł się z księciem  
D anie lem  i porozumiał się z nim w zględem  w sp ó ln eg o  systeinatu ob ron y .

Oiner basza ,  p r z y b y ł  d. 7. b. ui. ze  Skotari i rozp oczn ie  ruchy przed  
zazie lenieniem  się b orów . J e r z y  P elrow ich  N ie g u sz ,  k rew n y  księcia  
D an ie la  i w iceprezes  s en a tu ,  p r z y b y ł  tu i jedz ie  w p ose ls tw ie  do  W i e ­
dnia i Petersburga. Adjutant cesarza austryackiego, baron Keller von  
KOllensleiu, p r zyb y ł  w tow arzy stw ie  gubernatora D a lm a cv i ,  jenerała  
Mamuli, do  Kataro.

V\ i e d e ń ,  17. S tyczn ia .  — Z asady politycznej administracyi W ę ­
gier zosta ły  p o tw ierd zon e  przez cesarza.

^  e .r * u1’ ®fJ cznia; —  Naj- Pan raezy ł nadać p rofesorow i u n i­
w ersytetu  berlińskiego, tap,, rad. med D r .  L a n g e n b e c k  o r d e r  o r ł a  c z e r ­
w o n e g o  trzeciej klasy na p ętl icy ;  katolickiemu n au czy c ie lo w i C y g a n o w i  
w T rzc in icy ,  o b w o d z ie  rejencyi p ozn ań sk iej ,  so ł ty so w i  Tornier w Trag-  
heirn w p o w iec ie  tnalborskiin ’i s o ł ty s o w i  W  unsch w  G n o ja u ,  i by łem u  
p o s łu g aczo w i Unrułi w K ró lew cu  p o w sz e d n ią  oznakę honorow ą.

B e r l i n ,  17. S tyczn ia .  —  N ied a w n o  temu nadesz ły  p o lecen ia  z A n ­
g lii ,  do  zaku p ow ania  ogrom nych  zap asów  zb o ża ,  niby na rachunek dla 
cesarza fran cu zó w ,^  który niemi chciał zaop atrzyć  fortece  francuskie.  
P o k a za ło  się teraz, że  to była  sp ek u lacya  niejakiego Preussa ,  który w e ­
dług rozes łan ych  te legraficznych donies ień  m nóstw o ku pców  h o len d er ­
skich i pruskich u w ió d ł ,  a p o lem  rosprzedał nadesłane zb o ż e  za marne  
pieniądze. R z e c z o n e g o  Preussa u w ięz io n o  w ięc  w L on d y n ie  za to o s z u ­
s tw o  a kup ców  lubo za p óźn o  zaw iad om ion o  o tym w yp ad k u  telegrafami.

—  W sz y s tk im  nakładzcom  tutejszych gazet i pism cza so w y ch  n ie­
p o l i tyczn y ch  o św ia d cz o n o  w biurze policy i d o ly czące m  spraw' dru k o ­
w y c h ,  aby  nieogłaszali p e ty cy i  d o  króla Jm ci u a d se ła n ych ,  b ez  o d p o ­
w iedzi na nie. Za p o w ó d  p rzy toczono , że ogłaszanie  p o d o b n y ch  p e ty ­
c y i ,  psuje bieg  administracyi.  G d y b y  jednak gazety  i pisma cz a so w e  
nieprzestały zam ieszczać  p e ty cy i  b ez  og łoszen ia  o d p o w ie d z i  na nie naj 
" y z s z e j ,  b ęd z ie  wziętem  na u w a gę ,  czy li  nakładzcom tych że  n iezb y w a  
na przym iotach , b ez  których nicuiogą się u trzym ać przy k oncesyach .
, , związku n iem ieck iego ,  uznająca cesarstw o we Francy i, ma

' i .lai" Pojąca: Nota posła p r ezy d y a ln eg o  zw ią zk o w eg o  do posła fran-

51 o n i  t o r  ogłasza dekret,  nadający now ą organ izacją  d o z o r o w i  ma­
rynarki państwa. Ducha tej organizacyi maluje wstęp sprawozdania m i­
nistra marynarki: Naj Panie! T w o ja  p ieczo łow ito ść  obejm uje w s z y s ­
tkie  ̂ ga łęz ie  administracyi. Ż ądasz , a ż e b y  działanie w ła d z y  b y ło  silne, 
szyb k ie  . proste. Dla w prow ad zen ia  w ż y c ie  tej m yśli trzeba znieść za- 
w .josc m achiny i w zastosow aniu  potrzeba  p o ło ż y ć  ‘w m iejsce l iczb y  zda-

—  Marszalek St. Arnaud z ło ż y ł  cesarzow i 16 z e szy tó w  wielkie') ma-
u łożonej  przez o ficerów  sztabu jenerolnego.

—  M inistrowie zaprzestali zn ó w  u żyw ać tytu łu  p od d a n ych  Naj. c e ­
sarza, i to juz yvczoraj nazw ał się pan F o rtou l ,  który p ierw szy  w p ro w a  •

j  . ,Plsuj u rzęd o w y c h  tę formułę ty lko  s ługą , a d ziś  za nim tak samo  
pod p isu je  się pan D u c o s  w M o n i t o r z e .  P o d o b n o  cesarz sam tego  
żądał. 6

—  D uch o w ień stw u  francuzkiemu nie p o d o b a  się p o zw o len ie  cesar-
± el d,b y T ' ^ r ^  roku s y n o d ó w  ik o n c y l ió w ,  p ow iadają ,  ż e d o  tego  

p otrzebuje  k oscio i p ozw olen ia  św ieck ie j  w ła d zy
• ^ a ^ u  ' T  Biileryach jeszcze  kilka s z c z e g ó łó w  mam y do p rzy to -  

czem a. Hr. Bacciochi p ierw szy  szambelan, o b w ieśc i ł  d on ośn ym  głosem, 
ze cesarz p rzyb y w a .  M u zy k a  natychmiast zagrała m elod yą  k ró lo w y  
Hortenzyi.  Przed cesarzem  szed ł wielki szam belan, za nim szła cesarska  
rodzina i w o jsk o w y  orszak dworu. C esarz  b y t  ubrany w czarny frak 
nna wielką wstęgę legii h on o row ej  na sob ie  i order, który otrzym ał od  
w ielk iego  księcia heskiego, k iedy  o d w ied z ił  Strazburg. Książe N a p o le o n  
w ystąp ił  w  czarnym  fraku z w ie lką  wstęgą legii h o n o ro w ej .  W  sali mar­
sza łk ów  stało k rzes ło  p o r ę c z o w e  z cz er w o n e g o  aksamitu, z d o b n e  z ło te -  
uii pszczołami. Na niern zasiadł cesarz. Księżna Matylda i m ałżonka  
posła angielsk iego s iad ły  o b o k  niego, polem s iedzia ły  szeregami ż o n y  mi- 
mstrow, m arszałków  i cudzoziem skich  p os łów . O  godzin ie  12. u dał sie  
cesarz na salę teatru i tam w ieczerzano. Po w iec z e r z y  w a lco w a ł cesarz  
z hrabiną 1 ersigny i innemi damami, a o  2. g od zin ie  p ow rócił  do  sw oich  
Komnat. 1 om ię d zy  gośćmi b a lo w y m i uw ażano  księcia brun szw irk ieeo .  
ubranego w  mundur p u łkow nika  od  n zarów , po ły sk u ją cego  brylantami,
s^ich o f i c e r ó w ^ zartorJ’rskicl)> wielu  w ęgierskich , angielskich i pru-

F abrykanci p oń czo ch  przesłali cesarzow i adres p od zięk ow ania ,  
za z a p row a d zen ie  krótkich sp o d n i ,  przez co  p o ń c z o c h y  w ró c iły  do  da­
wnej pow agi p o  salonach francuzkich.

—  W czo ra j  o trzym ał pan A Dumas list od redaktora C e se n y ,
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8 Ub .Im ° ( « r u S S i Cł 0 d e T a l l e n a ^.: "Jakeul t °  W .  ex ce f ien cy i  pod dn.  , pau „ lllllao uu lcll(llsl, lra u e S en v ,
nismo W  ekcell t y in*za*o w o  m,8‘ * » * w * j t  d on ieść ,  n ieom icszkałem  w którym  mu d o n o s i ,  żc  C o n s t i t u t i o n n e l  nie m oże  dalej zam ieszczać  
W v s o k ie  to zgrełmadt* •’ z prou,adze,*lu ^ w iązk o w em u  p rzed łożyć ,  w fe le lon ie  p ow ieśc i  łzak L aq u ed em . pon iew aż  arcyb iskup  paryski o -  

.  ,.1,e z w ielkiem  za d o w o len iem  przyję ło  za p ew n ie -  św ia d czy ł  panu Mires w łaśc ic ie low i C o n s t i t u t i o n n c l a  iż jeżeli po-
7 IV /I I I /Inlnl J  I  \      . . . I  ł i 5 .ma w p o w y  zaw arte , że n ow a  w ładza  monarsza w e Fran-

c y i ,  położenia  JPS °  na zew n ątzz  nie zmieni: że staraniem jej będzie  
p o św ięc ić  się U y  pokoju i sp raw ie  porządku tow arzysk iego ,
a z za zd ro sn ą  w a p a w przestrzegając, szan ow ać  będzie  w rów nym  
s topniu  prawa intlj c '• c ro,*>adzenic z w ią zk o w e  widzi w tych o św ia d ­
czeniach rękojmię uszanowania dla istniejących traktatów i utrzymania  
p odzia łu  (erry loryalnego , 11 orym  sp oczy w a ją  p o li ty czn y  system  E u ­
ropy  i pokój p o w szech n y .  Zgrom adzenie  z’w ig z k o w e  przejęte najszczer-  
szem zyczeu iem  utrzymania stosunków  przyjaźni i dobrego porozum ienia  
z rządem francuskim , jak takowe dotąd szczęś l iw ie  m iędzy  związkiem  
niemieckim i Francyą p an o w a ły ,  —  unaje « ; «  v i f z r nie księcia L udwika  
N ap o leo n a  do  godnośc i cesarskiej,  i u p ow ażn iło  mię uchwałą  zapadłą na 
dniu 30. Grudnia do  przyjęcia kredyty wy posła  Najj. cesarza F rancuzów  
p rzy  zw iązku niemieckim. Pośpieszam zawiadomić C ię  p anje ministrze
0  tej u chw ale  zgrom ad zen ia ,  z tern większą przyjem nością , jj inj (G daje  
nadzieję  utrzymania dalszego  o sob istych  stosunków  z W .  excell. ,  które  
tak w y s o k o  cen ić  umiałem, i które nu rów n ież  na przysz łość  dadzą s p o ­
sob n o ść  z a p ew n ić  W a sz ą  exce l len cyą  i t. d «

N ota  ta za p ew n e  nie różni się w sw ojej treści od not austryackiej
1 pruskiej.

, , . Francya.
P a r v z ,  d. 14.  S tyczn ia .  —  M o n i  l o r  d o n o s i ,  że  cesarz dał p o s łu ­

chanie p ubliczne p o s ło w i tureckiemu V e ly  baszy i przyjął z rąk jego pi­
sm o w ierzyte ln e  sułtana, mianujące go  p osłem  przy d w o rze  cesarza Fran­
cuzów . Y clego  i orszak jego w io z ły  do tu i leryów  dwa pojazdy d w o r­
skie i o d w io z ły  l iapowrot do jego  hotelu. Po doręczen iu  pisma w ierzy-  
•elnego, przedstawił p ose ł  urzędników  czternastu z sw e g o  poselstwa.

i i i 1— ............ u v . i o i i i u n u i m c i a ,  iz jezen p o ­
zw o li  dalej um ieszczać p o w ieść  D um asa , nakaże  z am b on ,  ab y  p ra w o ­
wierni katolicy  nie czytali i nie trzymali C  o n s t i  i u t i o  n n e i a . .  P .  Mires 
widząc oczyw istą  stratę, zakazał u m ieszczać tę pow ieść .

J ed en  z rządow ych  d zienników  podaje  następne s zc zeg ó ły  o p ó ł ­
w y sp ie  Sem ana, którą zaiąć miała eskadra francuska: .przystań  Sem a n y  
m oże  w y g o d n ie  mieścić e s k a d r y ; port jej zdaje się b y ć  doskona ły ,  bar- 
n zo  p e w n y  i dla w ielkich OKręlów w o jen n y c h  przystępny. M o żn a b y  
tam zaprow adzić  piękny zakład morski. S zczeg ó ln ie j  w szakże dla paro*  
wej żeglugi ważiiij jest przystań S em a n y .  Parostatki bow iem  p r z y b y w a -  
jące z h u r o p y  potrzebują na w ejśc iu  do  morza A n t y l l ó w  i do golfu m e­
k syk ań sk iego ,  rów nie  jak w drodze  do  Panamy obszernego  p ortu ,  gdzie  
by się sw o b o d n ie  poruszać  m ogły ,  kawałka ziemi g d z ieb y  m o g ły  za o p a ­
tryw ać się w ż y w n o ś ć ,  i miejsca na za łożenie  w ielkich w arszta tów  b u d o ­
w y  i napraw y statków. Semana przedstawia w szy s tk ie  te d ogo d n ośc i ,  
a nadto ma obfite  kopalnie węgla.

( . o  się ty cze  ziemi p ó łw ysp u ,  zdaje s ię ,  Je niema żyzniejszej g leb y  
na całej w y sp ie  Sl. D om ingo: tam 10 w id z ieć  można najpiękniejsze plan-  
tacye k aw y i cukru. O w o c e  służące do  p o ży w ien ia  jakoto  banany, igna- 
my, pataty, maniok i t d., są w n a d zw yczajnej  obfitości i w najpiękniej­
s zy ch  gatunkach; f r u k t ó w  jest tak w ie le ,  że  za jednę racyą o k r ę tow ych  
sucharów  można dostać cały  ładunek  m an gosów  i w idziano  tam ananasy  
objętośc i wielkiej g ło w y  cukru Dzięki górom  otaczającym p ó ł w y s e p ,  
p o częśc i  bardzo w y n io s ły m ,  nieinniejsza jest obfitość drzew a b u d ow la­
n ego; w reszcie  od k ry te  św ieżo  kopaln ie  w ęgla  wielką rokują p r o d u k c v ą . «

D e b a  t y  dodają, aby dać w y o b r a ż en ie  o  morskiej w a ż n o ś c i  Sem an y ,  
ze przystań tamtejsza w ybrana  została  w  r. 1826. przez ministra m ary­
narki francuskie’j, dla zebrania w  eskadrę e w olucyjną  przez czas zim y,



wszystkich okrętów wojennych stacyi antylskiej  jakie tylko by ły  pod  
ówczas do d y s p o z y c j i .  J ako ż  wiceaćłmiral Dup er re  udał się tamże z dy-  
wizyą z łożoną z 7 fregat,  L kor we t ty  i dwóch brygów;  w krotce atoli 
odwołan y  został  do Brestu.

— Interesujący obrządek  od b y ł  się w tych dniach w kościele Mezy  
Moul ins:  dziewiętnaście ma łżeństw otrzymało j e dno  po drugiem kościel­
ne błogosławieństwo,  z rąk jednego kapłana.  Ci 38 ma łżonkowie żyli 
oddawna  z sobą,  skojarzeni  związkiem czysto c y w i l n y m ; zbawienne  atoli 
nauki  pewnego kapłana missyonarza sp o w o d o w a ły  ich do poddania się 
n ieodzownemu uświęceniu związków swoich przez  kościół.

—  Wsp omn ie l i śm y  o dekrecie cesarskim określającym s tanowisko 
trzech wielkich ciał państwa,  to jest senatu,  ciała p rawodawczego  i r ady 
stanu.  Dekret  len wprowadza  pewne  zmiany w stosunkach pomiędzy 
temi ciałami:  zmiany te tylko dotyczą formy,  ale nie mogą w yw rze ć  ża ­
dnego w p ły w u  na działanie pol i tyczne tych ciał;  senat  sam odtąd  usta­
nawiać będzie cyfrę swego budże tu ,  k tó ry kiedyś umieszczanym był  
w budżecie ogólnym przez rząd p rzeds tawianym;  nie zmieni to wcale 
wypad ku  ogólnego,  bo kredyt  żądany od ministra zgadzał  się zawsze 
z kredvlem żądanym przez senat  na jego wydatki ;  jest to więc tylko 
kwestya formy,  chcą tym sposobem podnieść godność pierwszej  korpora -  
cyi  państwa.  Zmiany też co do ciała p r awodawc zego  za pr owa dzo ne  nie 
będą  miały wielkiego w p ły w u ;  najważniejsze są nas tępne :  Biorą będą co 
miesiąc odnawiane ,  wybierają  swych  prezesów i sekre tarzy;  kwes tya  to 
porządku  wewnęt rznego ,  bez  żadnego pol i tycznego  znaczenia.  W aż n i e j  
szem jest pozwolenie  dane  komisyoin do wyznaczen ia  trzech członków 
dla o b r o n y  przed radą s tanu po p ra w ek :  których dotąd nikt nie broni ł :  
w ten sposób poprawki  poprawki  usprawiedl iwiane przez autorów,  p r ę ­
dzej w istocie przejść mogą,  ale w każdym razie raz odrzuc on e  
p rzez  r adę stanu są na zawsze usunięte.  Nie zmieniono leż wcale 
p rawa ograniczającego możność podawania  p o p r aw ek ;  deputat  poprawkę  
może tylko komisyi przedstawić;  jeżeli ta ją za twierdzi ,  przesyła ją jako 
Swoją do  rady stanu;  jeżeli odrzuci  poprawki  powta rzać  nie można.  P re ­
zesi biór  wraz z prezesem izby czuwają nad redakcyą  p ro toko łów i spra 
wozda ń  senatu;  nie po trzeba będzie czekać na nowe  posiedzenie;  p r o t o ­
kó ły  więc i sprawozdania prędzej  ogłoszonemi być mogą. Ob os t r zo no  
też regulamin porządkowy izby, nie zby t  to po t r ze b n e ,  bo  namiętności 
pol i tyczne pe w no  nigdy nie znajdą p rzys tępu do izby, tylu ostrożno 
śeiauii o toczone j ;  ka ry  więc wyjęte z r egulaminu ostatnich zgromadzeń 
na ro d ow yc h  nie będą miały zastosowania.

— W y d a n e  od nowego  roku dekreta  za równo w publ iczności ,  jak 
i na giełdzie nie zbyt  pomyślne sprawiły wrażenie.  F inansowego  świata 
nic więcej  nie f rasuje,  jak powiększenie rozchodów.  Samo mianowanie 
37 sena to rów i przeniesienie ze stanu spoczynku  do reze rwy  stu p rz e ­
szło j enerałów,  obciąża budże t  przeszło 2 milionami fr. rocznego wy datku.  
Now e  godności  dworsk ie ,  jakkolwiek z listy cywilnej  cesarza płatne,  
niemniejsze wywołu ją  n ie za dowolen ie ,  z tego zwłaszcza względu ,  że o b ­
da rzon e  niemi osobv  piastują po większej  części inne,  b a rd zo  intratne 
uizęda .  K u m u l a c j a  p ła tnych posad zawsze by ła  źle widziana we F r a n ­
c j i ,  nic więc dziwnego,  że sarkają dzisiaj,  iż marszałek St. Arnaud b ę ­
dzie miał 3110,001), a marszałek Magnau 200,000 rocznej  peusyi.  God ną  
uwagi  jest okol iczność,  że od  chwili  ogłoszenia ce sa r s t wa , giełda lak 
częste daje d o w o d y  swej nieufności i niezadowolenia .  Papie ry  zamiast 
się podnosić ,  spadają prawie n iep rze rwan ie ,  i tak renta jp r o ce u lo w a ,  
k tó rą  rząd spodziewał  się podnieść a lpari, w ciągu kilku tygodni spadła
0 7 fr i stoi dzisiaj na niespełna 80£. W sz ys tk ie  zapewnienia pokoju  nic 
i r e  pomagają ,  a wyparc ie  się,  wprawdz ie  t rochę spóźn ione,  b roszu ry  
pana  Masson » 0  naturalnych  granicach F r a n t j i «  żadnego nie sprawiło 
skutku.  Czyl i  to w yp arc ie  się lepsze sprawi ło  wrażenie  w dyp lomac j i ,  
z której  łona podnios ły  się użalania na treść tego pisma i p ro tekcyą,  jaką 
zdaw ało  się mieć u r ządu,  o te'm wątpić się godzi.  Fak tem jest ,  że ni­
gdy może nie by ło  większej  jedności  w  pol i tyce F r a n c j i  zagranicznej
1 wewnęt rzne j ,  jak dzisiaj;  a pomimo tego zdaje się niekiedy,  j akob y  
rzecz miała się całkiem przec iwnie ,  i j a ko by  w obu  k ie runkach ,  d w u ­
stronnej  t r zymano  się polity ki. Tak  np. b r oszura ,  o której  mowa,  u w o l ­
niona po  kosz a ra ch , a teraz M o n i t o r  wypiera  się jej T ak  samo w sp ra­
wach hand lowych :  Podczas gdy sena to rowie  Miuierel i L eb e uf  up ow a­
żnieni  zostali do uspokojenia f ab rykan tów północnej  F r a n c j i ,  pod wzglę- 
p rzyp i sy  wanego  rządowi  zamiaru zawarcia t raktatu hand lowego  z Anglią, 
z drugiej  s t rony winiarze w Bordeaux o t rzymują z ust księcia z cesarskiej 
rodziny  zapewnien ie ,  że n iebawem zawarci  będzie traktat.  Takich 
sprzeczności  mozn aby  więcej przy toczyć p rzyk ładów.

— Znan y  ze swoich niezl iczonych,  acz mało cen ionych prac histo­
rycznych i dy p lo ma tycznych  p Capef igue rozpoc zyn a  dzisiaj w P a y s  
now ą  seryą swoich "l istów dyp lomatycznych  « S tanowiskiem jego jest 
—  zu p e łn y  brak wszelkich zasad. »Nie ma,  mówi o n ,  tak absolutnego 
p rawa ,  k tó reby  nie mogło być zmienione przez  wypadk i  i okoliczności .« 
D y p l o m a c j a  jest  zdaniem jego prostą "umiejętnością interesów" a sztuka 
dyp lomatyczna  załezy na "p rzy jmowaniu  czynów dok o n an yc h  i wyc i ą ­
ganiu z nich jak na jwyższego  uży tku .« P. Capef igue jest s tanowczym 
przeciwnikiem wojny  O zasady,  a nawet prostego o nie sporu ;  i u t r zy ­
m uje ,  że europe jsk ie  mocars twa nigdy nie działały <ila zasad,  ale tylko 
dla praktycznych celów. » D j  p l o m a c y a , któraby dla jakiejś idei lub za ­
sady,  prócz własnej obrony ,  p ro pa g an dy  albo po d b o j u ,  rzucała się 
w  wojnę,  albo tylko nieprzy jacielskie zająć chciała s tanowisko nie lepsze 
miałaby powodzenie ,  jak kazania now ego  jakiegoś Piotra Pustelnika,  
k tó ry by  chciał powołać na W s c h ó d  na r ody ,  dla oswobodzenia  św ię ty  h 
g robów.  Czyli  ta obojętność jest czemś dobr em lub zi em? To  kwe- 
s lya  o b yc za jo wa ,  której  rozbierać nic chce. Ale jest ona faktem, a dj'- 
p lomacya  żyje faktami."

, , „  ę ,  A n g lia .
L o n d y n ,  o lo. otycznia.  — Uznanie cesarza f rancuskiego przez 

mocars twa wielkie stałego lądu T i m e s  w ten sposób objaśnia :  «w z e ­
sz łym Listopadzie,  kiedy jeszcze senat przygotowaniami  do nowego  p o ­
rządku  rzeczy  się zajmował ,  o d b y w a ły  się pomiędzy innemi czterema

wielkiemi mocarstwami pilne ko rcspnndencyc  we względzie brania się, 
jakieby by ło  najstósowniejszem,  aby  nielylko niepodległość F r a n c j i  
s zanować ale także przez t roskl iwość o uznanie układów istniejących, 
spoko jność E u r o p y  zachować.  Zgodzono  się naturalnie na to,  aby  c e ­
sarstwo no w e  uznać,  lubo t akowemu żadnych praw sukcesyjnych nie- 
p rzyz nano ;  tytuł  szczególniejszy,  jaki Ludwik Napoleon p r zybra ł ,  p o ­
minięto milczeniem. Osn ow a  dok ładna ,  w jakiej uznanie nastąpić miało, 
niebyła p rzedmiotem wspólnej  narady,  tylko pozostawiono to z w y c z a ­
jowi i gustowi każdego pojedyńczego  dworu .  Zdaje się jednak,  że obo k  
i op rócz porozumienia pomiędzy Anglią a mocarstwami pó łnocnemi ,  ści­
ślejsza jeszcze ugoda pomiędzy owemi t rzema mocarstwami do skutku 
przysz ła ,  tej treści,  że cesarza nowego ogólnie,  albo wcale,  uznać nie- 
chciały, i że ,  gdyby  jakakolwiek forma uznania którego z tych t rzech 
mocarstw na protest acyą ze st rony F r a n c j i  napotkała ,  wszystkie trzy akt  
uznania zawiesić miały. Państwa niemieckie drugiego rzędu poszły 
w tern za p rzykładem Auslryi  i P rus,  tak jak Austrya i P rusy  zd e c y d o ­
wały się pójść za p rzewodnic twem Rosy i ,  chociaż wiedziały,  że t r u ­
dność g łówna nadejdzie z Petersburga,  gdyż car  Mikołaj  stanowczo o p ie ­
ra! się, dać L. Napo leonowi  tytuł  z w y kł y  Monsieur mon frere. Bola 
porządna ,  jaką d w o ry  niemieckie w tein o d g r y w a ły ,  jest tym więcej 
zdumiewającą,  że one postanowiły nieupierać się przy tym kroku bła- 
chej niegrzecznośc i , i że król  pruski  swoje pismo zawierzytelniające już 
w formie przyjętej  przez Anglią do Paryża wysłał.  Po zwłoce ki lkunastu 
tygodni,  sp o w o d o w a n e  okol icznością ,  że kraje najbliżej F ra n ry i  leżące na 
rozkazy  (?) z Pete rsburga czekały,  nadeszły nareszcie listy zawierzy tel ­
niające. Ty mczasem papież naw et ,  którego stolica armia francuska zaj­
muje ,  zawiesił  akt  uznania ,  dopók i  się z W ie dn ia  niedowiedział ,  co ma 
czynić.  Nakonicc nadeszło pismo rosyjskie,  które cały długi szereg d y ­
plomatów w ruch wprawić  miało. Kisseleff miał po lecone ,  abv Drouina 
do 1’Huys  naprzód  o treści dokumentu  mającego być wręczonym zawia­
domił.  Rezul tat  by ł  wcale niezadowala jącym,  gdyż w yr az  istotny r ó ­
wności ,  jakiego jeden panujący  do drugiego uży w a ,  był  umyślnie w y ­
puszczonym.  Z drugiej  s t rony w yka zy wa ł  Kisseleff,  że wyrażenia użyte 
w  piśmie zawierzyteluiającem »sire i  majestó" , zawsze przez gabinet  pe- 
tersburgski  do króla Ludwika Fil ipa używane  i przez ministrów jego 
p rzy jm owa ne  bywały.  Drouin de 1 Huys byl  jednak zdania innego,  m ó ­
wił o przedmiocie tym z wielkiem uniesieniem i oświadczył  kilku cz łon­
kom ciała dyplomatycznego,  że Ludwik  Napoleon  i ministrowie jego p o ­
stanowili ,  bądź co bądź ,  odrzuc ić ,  co za l ekceważenie ,  jeżeli nie za 
obrazę uważać muszą.  Pos tanowienie  owo by ło  tym niebezpieczniejsze,  
zwłaszcza że Kisseleff miał polecenie,  w razie nieprzyjęcia Pa ry ż  o p u ­
ścić, i ministrowie d w or ów  niemieckich przy ze rwaniu s tosunków dy p lo ­
matycznych z Rosyą zapewne o ins t rukeye nowe do  domu by l iby  pisali. 
Rzeczy  tak daleko doszły,  że Kisseleff sam niewątpił  już o nieodwolal -  
neui postanowieniu gabinetu f raucuskiego,  i p r zygowany  był  na to,  że 
w przeciągu ki lku godzin będzie p rzymuszony  zrzec s i ę  posady  swojej  
w Paryżu Szczęściem noc nadeszła,  i w przeciągu czasu lego Ludwik 
Napo leon raz jeszcze nad kweslyą tą się zastanowił  J e d e n  tylko cz ło ­
nek rządu,  a członkiem tym n ie b j ł  minister sp raw zagranicznych,  zdaje 
się dostrzegł zmianę,  jaką zastanowienie w woli cesarza sprowadzi ło.  
Pcwnem jest ,  że nas tępnego rana poprzedn io  na radzie gab inetowej  spór  
długi pomiędzy ministrami się toczył ,  kiedy L. N apo le on  postanowienie 
swoje  wy rze k ł ,  że natchnieniami poli tyki  a nie uczuciem chce się p o w o ­
dować  i rosyjskie pismo zawierzytelniające przyjąć.  Spiesznie ekwipaże 
dworskie  wys łano i o godzinie 4 po  południu o tworzy ły  się panu Kisse­
leff pokoje pałacu.  Z a r ó w n o ,  czy L Napo leon poszedł  za zdaniem 
włas nem ,  czy za poradą nienamiątnych do radzeów :  zasługuje zawsze 
na wielką pochwalę;  w p rzypadku  tym dowiód ł  więcej względu na p o ­
kój Eu ro py  aniżeli R os ja .  W y s ta w ić  sobie można ant ipatyą naturalną,  
jaką mocarstwo obce przeciw uznaniu  cesarstwa takiego pochodzenia,  
takich antecedency  i i takiego charakteru uczu wa;  ale ponieważ okoli­
czności te powiąkszej  części t ylko ludu francuskiego dotyczą ,  przeto p o ­
czytujemy za rzecz d rob iazgową ,  w tymże samym akcie,  który r cwolu-  
cyą lak znaczną uznaje ,  co do formy przestarzałej  wyrażeń wybredzać  
i szperać.  Dla cara rosyjskiego może być stanowisko jego s tosunków 
dyp lomatycznych  do F r a n c j i  w porównan iu  obojętnem,  gdyż dla odwetu 
Francy i  jest n iedostępnym;  ale by ło  powinnością i obowiązkiem jego, 
skutek możebny  wystąpienia t akowego na interesa związkowych  swoich 
r ozważyć ,  k tórych pol i tykę z swoją w jedność połączył .  Byc j ednak  
może,  iż tym razem mniej  umia rkowaniu Lud.  Napoleona do zawdzię­
czenia mamy,  jak raczej  przymusowi,  jaki stan handlu francuskiego a mia­
nowicie giełdy paryskiej  na niego wkładał .  Rząd i mcklery walczą już 
z biedą przeciw skutkom speku lac j i  niezmiernej  tygodni  ostatnich,  a pa ­
piery publ iczne bardzo spadają.  V\ p r zyp ad ku  wyjazdu  nagiego posła 
rosyjskiego b y ł ab y  trwoga f inansowa nastąpiła,  k tó raby  nieszczęścia naj­
większe w świecie hand l owym sprawiła.  VV owej  radzie ministrów sa­
mej ,  której  kweslyą tę p rzedłożono ,  zasiadał  przynajmniej  j eden ,  jeżeli 
nie więcej ,  k lóregoby  nagła bezcenność papierów pub licznych do  że­
b ranego  chleba p rzywiod ła  była.  S kr u p u ły  tę więc zapewne skłoni ły 
wiadzcę  francuskiego,  iż powziął  myśl przyjęcia rosyjskiego pisma za- 
wierzytelniającego.  Ale,  chociaż zastosował  się do konieczności ,  wra­
żenie p rzypadku  tego pozostało niezatarte.

— V\ śród p rze rwy  w zajęciach par l amentarnych ,  z p o w o d u  sze­
śc iotygodniowego odroczen ia  par lamentu,  zwraca  się uwaga publ iczna 
na odez wy i m o w y  cz łonków dzisiejszego gabinetu w okręgach w y b o r ­
czych ,  gdzie jako reprezentanci  nowym poddaćsię musieli wyborom.  I t ak  
lord Jo h n  Russell  miał mowę  w ratuszu londyńskim (Gui ldhal l )  i został 
na nowo o br any  przez Gity;  toż samo lord Palmerston w Tive rton i sir 
Charl es  W o o d  w Halifax. Jeden tylko pan Gladstone nie pewny  jest 
powtórnego  w y b or u  w Oxfordzic,  gdzie się p rzec iwko niemu silna pod ­
nosi o p o z y c j a .

Lord  Palmerston niej był  tym razem tak humorystyczny ,  jak w in­
nych swoich mowach w yb o rc z y c h ;  mocny  katar  wy wie ra ł  wp ływ wido­
czny' na jego usposobienie.  Ó  gabinecie hr. DerBy wyrazi ł  się,  że nie
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b y ł  ani jego  p r z y j a c i e l em ,  ani  tez  n i e p rz y j a c i e l e m ,  i zajął  s t ano wi sko  
b e z s ' r o n n e  mi ęd zy  s t r on n i c t wam i .  G a b i n e t  hr.  D e r b y  nie j e dn o  d o b r e  
zdzia ła ł ;  tak np.  nie można  dość  p oc hw a l i ć  en e rg i czn ych  i s k u t ec z ny ch  
ś r o d k ó w  jakie  p rzeds i ęwz ią ł  w  sp r a w i e  be z p i e cz e ńs tw a  i o b r o n y  k r a j o ­
we j ;  toż s am o  p ow ied z i e ć  m oż n a  o w p r o w a d z o n y c h  p rzezeń  r e fo rma ch  
w  sąd o w n ic t w i e ;  wre szc i e  w y rz e k i  on  się t eory i  ceł  o p i e k u ń c z y c h ,  p r z e ­
k o n a w s z y  s i ę ,  że kra j  ją o d r zu ca .  Na tomia s t  bu d ż e t  p. D ’lsrael i  z u p e ł ­
nie b y ł  c h y b i o n y ;  zni es ien ie  p o d a t k u  od s ł o du  n iko mu  nie p r z y n i o s ło b y  
p o ż y t k u ,  a p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k u  od  d o m ó w  b y ł o b y  b a rd z o  wielu  s z k o ­
dzi ło.  M ó w c a  sam pos t anowi ł  g ło so wa ć  p r z e c i w k o  b u d ż e to w i ,  ale s ł a ­
bość  nie doz w o l i ł a  m u  zn a j d o w a ć  się na o w e m  po s i edzen iu  T e r a z  j e ­
dn ak ,  gdy  zaw ez  w a n o  j ego  p o m oc y ,  chę tni e  p r zy j ą ł  u r ząd  w  i iowem mi 
n i s t e ry um  i może  p o w ie d z i e ć ,  że  Anglia r z a d k o  k iedy,  a może  n igdy  nie 
miała  r z ą d u ,  k tó r y b y  pod  w zg l ęd em  z do l no śc i ,  do świad cze n i a  i p o l i t y ­
c z n y c h  za sad  ty l e  z a s ługiwał  na zaufan ie  k r a j u ,  ile r ząd  dzis iej szy.  Nie  
p r zy s to i ,  d oda ł  l o r d ,  c z ł on ko w i  ad mi n i s t r a c j i  mówić  o p r z y s z ły c h  jej 
c z y n no śc i ac h ,  ty le  wszak że  po w ie d z i e ć  m o ż e ,  że z a sada  w o l ne go  pos t ę  
pu  będz i e  k i e rown iczą .  Dla c zego  z reszt ą  obj ą ł  wyd z i a ł  sp r a w  w e w n ę ­
t r zn ych  zamiast  s p r a w  za g ra n i czn ych ,  i jak wróc i ł  do  po ro z u m ie n i a  z l o r ­
dem J o h n  Russe l l ,  o tern s z a n o w n y  lord żadne j  nie uczyn i ł  wzmianki .

L o r d  J o h n  Russe l l  w sądzi e  swo im o p o p rz e d n i m  gabinecie  mniej  
b y ł  u m i a r k o w a n y m  o d  Pa lm er s t on a ;  b ud ż e t  D ’I s rae l ego  po t ę p i ł ,  p o d o ­
bn i e  jak p i e r w s z y ;  chwal i ł  p r z y l em  og lędność  j aką  okaza ł a  o po zy cy n ,  
a za  s zczegó lną  po l i c zy ł  sob i e  z a s ługę ,  iż p r a w o  sw o je  do  godnośc i  p i e r ­
wsze go  minis t ra  d o b r u  k ra ju  poświęc i ł .  Z r e sz t ą  l ord  J o h n  Russe l l  nie 
widzi  w tein w ca l e  n i e s to s ow noś c i ,  a by  zamia ry  r ządu  wy jawiać .  J a k o  
t ak i e  p r zed s t aw i ł ;  p r z yp us zc ze n i e  s t a ro z a k o n n y c h  do  p a r l a m e n t u ,  p o ­
p raw ien i e  c e lnych  p r zep i s ów  i r o z s ze r zen i e  p r aw a  w y b o rc z e g o ,  o ś w ia d ­
czy ł  się wszakże  p r z e c i w k o  t a j nemu  g ł o s o w an iu ,  j ako  n i e zg od ne m u  
z  i n s l y lucyami  w iek  Bry t an i i ,  k t ó r e  wszystk ie  na zu p e ł n e j  z a sadza j ą  się 
j awnośc i .  W z g l ę d n i e  z ag rani cznych s t o su nkó w,  l o rd  J o h n  Russe l l  j ako  
mini s te r  s p r aw  z ag ran i c zny ch  sk ł ada  z a p e w n ie n i e ,  że  k a ż d y  Ang l ik ,  k t ó ­
r y b y  bez  sp r a w i e d l i w e g o  p o w o d u  by!  w  o b c y m  k ra ju  n i e p r aw n i e  n a g a ­
b y w a n y  l ub  o b ra ż o n y ,  na ene rg i czną  p r o t e k c j ą  jego  l i c zyć  może .  " W p r a ­
w d z i e ,  do d a j e  l o r d ,  nie w ia d o m o  tni,  a b y  k tó r y k o lw ie k  r ząd chciał  o d ­
mawiać  ang ie l sk i emu  p o d d a n e m u  sp r a w i ed l i w o śc i ,  ale zda r za  s ię,  iż p o d ­
r z ę d n e  o rg a n a  t y ch  r zą d ów ,  częs to  pozw a la j ą  sob ie  s p o k o j n y c h  t r ap ić  
podróżnych.™

—  D u b l i  n*E  v e i l i n g  P o s t  donos i  z P a r y ż u ,  że  z aw ar c i e  t i ak t a l u  
h a n d lo w e g o  z Francyćj  jes t  n i eza wod no .  Anglia u zv sk a  j ed nak  I j dko  
p e w n e  us t ąpieni a dla sw y c h  węg l i ,  w y r o b ó w  ż e l a z n y c h ,  p o r c e l a n o w y c h ,  
b a w e ł n i a n y c h ;  nie myśl i  zaś  wca le  o p łó tnac h  i r l andzk i ch ,  k tó r e  w e  
F rn n cy i  z belgi jskieini  silną w y t r z y m u j ą  już  dziś k o n k u r e n c j ę ,  jak kol  
wiek ulegaj ą p r a w ie  z a k a z o w y m  cłom.  — Ż a d e n  może  w y p a d e k  f i n an so ­
w y  os t a tn i ch  c za s ó w  nie z rob i ł  t aki ego wra żen i a  na g ie łdz i e ,  jak os t atni a  
zmiana  po r tuga lsk i e j  r e n t y  4 p r o c e n l o w e j  na 3p ro c en to w ą .  Sp eku l an c i  
i d z i enn ika r ze  pows ta j ą  p r ze c i w  t e m u  jak n a jm ocn i e j ,  a le  to na  wiele  się 
n ie  p r z y d a ,  a l bow iem  wą tp ić  należy,  b y  rząd aneie l ski  w  tę sp r a w ę  się 
wmięszał .

Hiszpania.
M a d r y t ,  10. S tyczn ia .  — Rozumie l i śmy ,  ż e śmy  do  ra ju  p r z e n i e ­

sieni  zos t a l i ,  k i edy  się n o w e  p r a w o  p r a s o w e  po jawi ło ,  i mniemal iśmy' ,  
że zupe łn i e  s w o b o d n i e  o d d y c h a ć  będz i e  można .  Ale L a s  N o v e d a d a s ,  
E l  D i a r o  E s p a n o l ,  L a  E p o c a  i E l  O b s e r  v a d o r  ł a t w o w ie r n o ś ć  tę 
d ro g o  p r zyp ł ac i ł y .  C z t e r y  dz i enn ik i  o w e ,  bę dąc e  j es zcze  p o d  prasą,  
p r zez  w ładzę  ce n zu ra ln ą  z a b ra n e  zos t ały,  p o n i e w a ż  zaw ie r a ł y  a r t y k u ł y  
w s t ę p n e ,  k tó re  p r a w o  to n o w e  roz t r zą sa ły .  B y ł o  j uż  za p óź n o ,  a b y  
w y d a n i a  n o w e  u s t ku l e cz n i ć ,  na p rzysz ło ść  w ięc ,  jeżel i  p r z y p a d k i  p o d o ­
bne  na s t ąp i ą ,  t y lk o  ab o n e n c i  s z k o d ę  ponos i ć  będą ;  n a k ł a d c y  zaś  na  ża 
dną  więcej  ka r ę  w ys t aw ien i  nic będą .  W y p a d e k  ten d o ty k a  n i e p r z y j e ­
mn ie  t ych ,  k tó r z y  się po l i tyką  t r udni ą  i po s l ron i e  m in is t e rs twa  stanęli ,  

s p a u n  j ak b y  p io r u n e m  r a ż on a  ani s ł o w a  o zda r ze n i u  o w e m  n i ewsp o  
- ■ ^ o n c i d i  wje ba rd zo  d o b r z e ,  że  w ła dz a  j ego  k ró t k o  t y lko  p o t r w a .  

W s  cl kie )ł' S°  ^  S' ę d ° ,nyś l a j ą ,  nie będz i e  nikt  inny,  t y lko  Naivaez .
s z t  e p r z ek ro cze n i a  Mur i l l a  p r z ec iw  k m i s t y t i i c i i  ma t en  o d w a ż n y  

r ę b a c z  z n o w u  naprawić .  '  '  J

W i  i.,',  , ,  „ Austrya.
j  . ’ . S tyczni a .  —  O b o r n y  s t an  w a l u tó w  r ó żn e  w y w o ł a ł

zdani a  o isto nyc  » p i z y r z y  nach  s p a d k u  agio ,  i o  s t anie  ogo luv tn  k r e d y t u  
w A u s l r j i .  J e  n i , i  na i ej s t r oni e  s toją  wszystk i e  o rgana  dz i e nn ik a r s twa  
u t e j s zego ,  uważaj ą  ę pomyś lny  zmianę  za r e zu l t a t  p e w n y  i s t a n ow cz y ,  

po l ep sz o ne g o  s t anu  inansov>eg0 \ po dn i e s ion ego  t y m  s p o s o b e m  zau fani a  
pub l i c znego .  D r u d z y ,  i op un a  ta m a za PObą dzienniki  z ag ran i czne ,  z w ł a ­
s zcza  n i e m i e c k o - p rusk i e ,  wi< zą xv (vin f en om en ie  p ro s t ą  grę  g i e ldv  i 
p r ze p o w ia d a j ą  r y ch ł y  po w rn  ce ny  z ło t a  i s r e b r a  do  d a w n e j  wysokośc i .

p o p rz e d n i c h  m y ch  l istach o s "  l adcz j  łein s jl; za p jpr wszem zdan i em 
f pozos t a j ę  p r z y  n i em ,  op i er a jąc  się t e r az  „ a głvb SZ(;ln r o zp a t r z en iu  całej  
kwes tyi .  P o w o d e m  do  lej og io inne j  c e n y  z j „ i a , s r , A u s l r j i ,  j aką  
widz i e l i śmy  p r z ed  rok i em i dvr oma  laty,  by ło  | )  r o z b u r z e n i e  s t o su n k ó w  
po l i t yczny  cli p a ń s t w a ;  2)  w y p u sz c z e n i e  w kur s  p r ze z  r ząd  znaczne j  
sum my pa p i e r ów  o p a r t y c h  na jego  własnej  g w a r a n c j i ;  3 )  oz i ę b ł o ść  ban 
ku k r a j o w e g o  dla  r z ą d u ,  z p o w o d u  za l eg łych  i c o r a z  w z ra s t a j ą c y c h  na-  
leż .ytośc i ; 4 )  w y u z d a n a  s p e k u l a c j  a na giełdzie.  Z t ych  cz t e r e ch  p r z y ­
c z y n ,  każ d y  p r z y z n a ,  że  j e d n e  z u p e ł n i e  z n i k ł y ,  d rug i e  się znaczn i e  
Zmnie j szy ły .  U k o ń c z o n a  wo j na  d o m o w a  na ko rzyść  j ednośc i  i całośc i  
p ań s t w a ,  p r z y w r ó c i ł a  sk a r b o w i  p u b l i c zn e m u  do c h o d y  z z a b u r z o n y c h  
p i o w i n c y i ,  i po zw o l i ł a  zmn ie j s zyc  zn acz n i e  wy da tk i .  P ap i e r ów  r z u c o ­
ny ch  p r z ez  rząd w  ob i eg  w  os t a tn i ch  la ta ch,  n i e lv lk o  że summa n iep rze -  
szła z ak re ś lone j  o s t a tn im d ek re t em  g ran i cy ,  a le%ię  już od  owe j  chwi l i  
znaczni e  zmn ie js zy ł a  i codz i eń  zmniejsza .  Bank  n a r o d o w y  o de b ra ł  w g o ­
tówce  część  na l eżne j  mu m o n e t y  i p r z y j ą ł  z a c h ę c o n y  tymi p rzyk ł adem,  
Spłacenie p ap i e r ó w  r z ą d o w y c h  p r z ez  sw e  b a n k n o ty .  Na re szc i e  gra g iełdy 
zag r oż ona  ś rodkami  p o l i c y j i iemi ,  up ad a ł a  co r az  w ięce j  p o d  naciskiem 
Wzras ta j ącego zaufani a.  U p a d e k  teu b y ł  p o w o ln y ,  a le  tern pewn ie j s zy .

Mylą  się w ięc  i z t ego wzg l ędu  c i ,  co go  p r z y p i su j ą  s p e k u l a c j i ,  gd y ż  
w tern p r z y p u s z c z e n iu  b y ł b y  właśn i e  s z y b k i m ,  g w a ł t o w n y m .  D os y ć  
z resz t ą  p o r ó w n a ć  bu dż e l a  z lat os ta tn i ch ,  ż e b y  się p r z e k o n a ć ,  o  ile b y ł a  
i jest  w zw ią zk u  cena  w a lu tó w  z ogó lnym s t ane m f i nansów pańs twa.  D o ­
dać  mus zę  na se s zc i e ,  że  nadzi e ja  ukończen i a  kwes ty i  h a n d l o w o - c e l n e j  
7. P ru s a m i  niejest  b e z  w p ł y w u  na po my ś l ny  o b r o t ,  jaki  w z i ę ły  p a p i e r y  
i k r e dy t  pub l i c zny .  " ( C z . )

—  \A i e l ok ro tn i e  o ka z a ł o  s i ę ,  piszą tu te js ze  d z i e n n i k i ,  że  ob l i g acy e  
uwo ln i en i a  g ru n t o w e g o  s p r z e d a w a n e  b y ł y  p r z ez  p i e r w o t n y c h  po s i ada czy  
swo ich  po  cenach  n i e o d p o w ie d n i c h  t r wa ło śc i  i b e zp i e cz eń s t w u  t ych  p a ­
pi erów.  O k o l i c zn oś ć  ta zw róc i ł a  uw a g ę  r z ąd u  i na k a za n o ,  a b y  z j e d n e j  
s t rony ku r s  t ych  o b l i g a c j i  n o t o w a n y  b y ł  na gie łdzie  jak ws zys tk i ch  i n ­
nych  p ap i e r ó w  dla  pos t awien i a  k u p u j ą c y c h  i sp r zeda j ących  w mo żno śc i  
na zn acz an i a  sp r awied l iwe j  c e n y  t y ch  p a p i e r ó w ,  a o sob l iwie  d la  o c h r o ­
nienia t y ch  o s t a tni ch  od  s t ra t ,  z d rog i e j  z aś  s t r on y  r ząd  zajmie się tern, 
aby  fu n du s ze  kośc i e lne  i kap i t a ł y  i n s ty t u to w e  l o k o w a n e  b y ł y  o sob l iwie  
w ob l i g acyach  u w o ln i en i a  g r u n t o w e g o ,  p r z e z  co  un ikn i e  się ich z b y t e ­
cznego n a p ł y w u  na giełdzie .

—- l o  co śm y  n i e d a w n o  p r z e w id y w a l i  p is ze  l i logr .  K o r e s p .  a u s t r . ,  
że znizenie  wa lu ty  się u t r z y m a  a naw e t  j e s zcz e  się po w ięk szy ,  p o tw ie r ­
dzi ło się. O c z e k i w a n e  to o d d a w n a  z j aw i s ko ,  w inn i śmy  k o n s e k w e n tn e m u  
uż yw an iu  ś r o d k ó w  i p o t ę d z e  ok o l i c z no śc i ,  k t ó r e  w  f i n an so w y m  ró w n i e ż  
wzg lędz ie  s t a n o w c z o  się na k o r z y ś ć  Au s t ry i  o b r óc i ł y ,  i w  o b e c  k tó r y ch  
sz tuczn ie  p o d z i e l an y  p r ze s ąd  i n i e umie j ę tne  a ch c iw e  ag io t e r s tw o  nie 
zdo ła  się u t r zy m a ć .  K ie d y  p o t r ze b a  d e w i z ó w  i d rog ich  metal i  d la  z agra  
n i cznego  hand lu  au s l ry ac k i e g o  o d  da w n a  p o k r y t ą  z o s t a ł a ,  ci co  zn aczne  
p a r t ye  s r eb ra  i z ł o t a  p o d  zamk n ię c i em do t ąd  t r zymal i ,  z a t rw o że n i  niskim 
s t anem ku r s u  ich i p r a w d o p o d o b n y m  ich zn iżen i em j e szcze ,  w y d o b y ­
wają je i w  obi eg  puszczaj ą .  P r z y l e m  nagle  w z ro s ł em  w s p ó ł z a w o d n i ­
c twie  zd a r zy ł o  się n i e r az ,  że zna cz n e  su m y  g o t o w i z n y  b r zę czą ce j  nie 
zna l az ły  p r zy j ęc i a  u w e k s l a r z y ;  z j awi sko  to w  o b e c  n i e zmien ionych  
w  n i czem oko l i c znośc i  mus i  r z e cz y w i ś c i e  w p ł y w a ć  na zn iżen i e  w a l u ty  
i k o m p t a n l ó w ,  a le  z d rug ie j  s t r o n y  n ie j ako  p r z y c z y n i a  się do  c y r k u ­
l ac j i .

Z  tego ws zys tk i eg o  p o k a z u j e  się j a s n o ,  że  k r y t y c z n e  lata f i n ans ów  
aus t rya ck i ch  j u ż  p r z e m in ę ł y  i te o s t a tn i e  n ie  da lek ie  są o d  za s paka j a j ą ­
cego  i s t a ł ego  u r e g u l ow an ia  sw e g o  W  miar ę  zmn ie j s zan i a  się def i cy tu ,  
d a w n e  i n o w o  o t w o r z o n e  ź ród ł a  p o d a t k o w e  obf i cie j  na p ł y w a j ą ,  a w miar ę  
p e r y o d y c z n e g o  śc iągania  papierowe ' j  m o n e t y  p ań s t w a  w e d l e  p o s t a n o w i e ń  
na jw yż sz yc h ,  s tan f i nansów pań s t wa  w zm acn i a  się i u t rwa l a .  O w s z e m  
n i e z a w o d n i e  o k aż e  się ou  w  p rzys z ło śc i  j e s zcze  ko rz ys tn i e j  niż w  u b i e ­
g łym lat dz i e s i ą tk u ,  bo  zyska ł  o b e c n i e  dw ie  n i e w z ru s z o n e  po ds t aw y ,  tj. 
r o z p o w s z e c h n i e n i e  nie p r z ec i ąża j ącego  sy s t em u  p o d a t k o w e g o  a p rzec i eż  
ob sze rn i e j s ze go  i po l ega j ąc eg o  na ró w n oś c i  o b o w i ą z k ó w ,  a na s t ępn i e  
o ż y w io n ą  dążność  r ządu  w  o b u d z a n iu  i z ap ł adni aniu  wszys tk i ch  ż y w i o ­
łów  pomyś lnośc i ,  k t ó r e  sp o c z y w a j ą  w  łon ie  naszego  pa ńs twa  i j ego  zdo l ­
n y c h  do  p r zy j ęc i a  o świa ty  m i e s z k a ń c ó w .  P o w s z e c h n i e  oc e n io n a  e k o n o ­
miczna dz i a ł a lność  na szego  r ządu  , nie omie szka  w y w r z e ć  n a jk o r z y s tn i e j ­
s zego  w p ł y w u  na ogó ł  na s zego  p o l i t y cz n eg o  r o z w o j u  a m i anowic i e  na 
na sze  po ł ożen i e

T a k o w a  p o m y ś l n a  p r z y s z ł o ść  m o g ł a b y  się p r z yć m ić  j e d y n i e  za n a ­
dej śc i em n i e p r ze w id z i an y ch  św ia t em w ic h rz ący ch  w y p a d k ó w ,  k t ó r e b y  
zag roz i ł y  p o k o j o w i  i r e g u l a r ne m u  roz wi j an iu  się na sz yc h  s t o s u uk ów .  
Sz czę śc i em że p o d o b n e  ka t as t rofy ,  w e d łu g  dz i s i e j szego sk ł ad u  po l i t yk i  
świa t a nie leżą w  kra inie  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  a zatein p o  zag ran i cą  
ob l i c zen i a  i p r zy pu sz cz en i a .  N o w o  z a ło ż o n e  w e  F ra n c y i  c esa r s two ,  stoi 
właśni e  na pun kc i e  uzna n i a  ze  s t r o n y  całej  E u r o p y .  Nie  ma  o n o  ża d n e g o  
p o w o d u  p łacen i a  za  ten u p rz e d z a j ą c y  ak t  u fności  z e r w a n i em  p o k o ju  
św ia t a ,  k t ó r e b y  m u  sa m em u  w k o ń c u  z g u bę  zg o t o w ać  mus ia ło .  E p o k a  
r ó w n ie ż  w e w n ę t r z n y c h  r u c h ó w  r e w o l u c y j n y c h  na d ługi  czas  p r zeminę ł a .  
Z n u ż o n e  i w ie lo k r o tn i e  z a w ie d z i o n e  masy  jaśniej  niż k i e d y k o l w i e k  w i ­
dzą ,  że  po my ś l n oś ć  i p o w s z e c h n e  b e z p i e c z e ń s t w o  d ad zą  się dop i ąć  p r z ez  
p o w s t an i e  n a p rz e c i w  p r a w e m u  p o r z ą d k o w i  r zeczy ,  ale ow sz em  p r z e z  
ści s ły zw iązek  z z amia rami  r z ą d ó w .  P rzv  t aki m ob roc i e  r z eczy  m a m y  
s łu szne  p r a w o  w y g l ąd a ć  spoko jn i e  p r zys z ło śc i  i w ra z  z nią po my ś l ne go  
r o z w o j u  naszych  m a l o r y a l n y r h  s t o s u n k ó w . «

—  N e u e  Z e  i t  d o n o s i ,  że  mias to B e rn o  p rzes t an i e  l i czyć  się do rzę  
du  tw ie r dz .

T o ż  pi smo donos i  z K r o m i e r y ż a ,  iż k a r d y n a ł  książę a r c yb i s ku p  o ło -  
ini iniecki  b a r o n  S o m tn e ra u  Beck  o d n o w iw s z y  tam kościół  ś. M a u r y c e g o  
o g r o m n y m  na k ł a de m  12(1,000 złr. ,  p o d a r o w a ł  j e szcze  tameczne j  kap i t u l e  
30 ,000 zi r .  na  u t r z y m a n i e  k a n o n i k ó w  i w ika ry t i s zów ,  tudzi eż  58 00  złr .  
j a ko  d o d a t ek  do  p i e r w o t n e g o  f u n d u s z u  na  o rgani s tę .

—  Dz ie nn ik  p r a w  p ań s t w a  p o d  dn i em 4. t. ni. w .vdany,  z a w ie r a  
w sob i e  p r a w o  z dnia  I I  L i s t opa da  r. z. t y czą ce  się u r z ąd ze n i a  egza mi ­
n ó w  z nauki  r a c h u n k u  sk a r b o w e g o .  O d  o twa rc i a  ki l ku k a t e d r  lej n auk i  
w s z y s c y  ka n d y d a c i  na u r z ę d a  k a s o w e ,  o b r a c h u n k o w e  i bu ch a l l e r s k i e  
w inni  są z lej nauk i  z d aw ać  eg za m in a ,  wymagaj ą  je j  r ów n ie ż  ad mi n i s t r a ­
c j e  gnnn zn a cz n i e j s zy c h ,  a n a w e t  właściciele  wielk i ch  d ó b r  od  sw o ic h  
u r z ę d n i k ó w .  J m e r a l n a  d y r e k e y a  o b ra c h u n k o w a  w po ro z u m ie n i u  się 
z min i s t e rs twem s k a r b u  i o świecen i a  pos t a no wi ł a  w y z n a c z y ć  w ła śc iwe  
k o m i s j e  d la  s ł uchani a  k a n d y d a t ó w  z tego p r z e d m i o t u  i w y d a w a n i a  im 
św iad ec t w .  K o m is v e  takie istnieć będą w P r a d z e ,  B e r n i e ,  L w o w i e  (d l a  
G a l i c j i ,  K r a k o w a  i B u k o w i n y )  L in z u ,  W i e d n i u ,  l u n s b r u k u ,  G r a d c u ,  
Ru d z i e ,  Zag rze b i u ,  T e m e s z w a r z e ,  T r y e ś c i e  i Żarze .

Galieya.
L w ó w ,  U .  S tyczn i a  —  ^Vczoraj  o godzin i e  2.  p o  p o łu d n i u  p o w r ó ­

cił pan  namies tnik  Ga l i cy i  A g e n o r  hr.  G o łu c h o w s k i  z K ra k o w a .
—  O b s z e r n o ś ć  całe j  Ga l i cy i  w e d l e  św ież o  w y k o ń c z o n e g o  rozm ia r u  

t r y g o n o m e t ry cz n e g o  wynosi 1514 mil .  [ J .  J e o g r a f i e z u y  w y m ia r  całegęr 
k r a ju  został  już w y k o ń c z o n y ,  zaś z p o d z i a ł e m  na gminy  i r ozgrani cze­
niem ich rozuu e rz o i i o  z ko ń ce m  r. z. 1461 -g- mil s z c z e g ó ł o w o  zaś 1309 
mil [_(. S z c z e g ó ł o w y  w y m i a r  t r wa ć  ma j e s zcze  d o  zupe ł ne go  u k o ń c z e ­
nia ,  p r z ez  d w a  lata.
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Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  18. S tyczn i a .  —  Z a m i e s z c z o n y  w gazec i e  niein.  p o z n a ń ­

skiej  a r t y k u ł  o czujności  w ł a d z ,  j a k o  zaw ie r a j ący  ca łk iem p ł o n n e  d o n i e ­
s i enia  p ro s tu j ę  j ako  n a o c z n y  św ia de k  w ten s p o s ó b :  że  gości e u pana 
Ma ł eck i ego  w W o j n o w i c a c h  w  czasie świąt  bawiąc y  j es zcze  p r z e d  u p ł y ­
w e m  24 godzin  po  p r z y b y c i u  ich zam e ld ow an em i  by l i  koini searzowi  ok rę ­
g o w e m u  pa n u  W o l n i e w i c z o w i .  Z t ąd  p ro s t y  w n i o s e k ,  że  ten z a w e z w a ć  
wca l e  n ie  móg ł  p a n a  Małeck iego  d o  za d o sy ću cz y n i e n i a  p r z ep i som p o l i ­
c y j n y m ;  —  że z a m e ld o w a n ie  s am o  b y n a jm n i e j  nie w  i r on i czny  sposób ,  
lecz s z c z e g ó ł o w o  sk r e ś l one  t ak ,  jak k a ż d a ,  w  d om ac h  za j e zd ny ch  u ż y ­
w an a  księga za p i so wa  tego w y m a g a ,  w  cz em  pan M a ł eck i ,  chcąc  uni 
knąć  m o i e b n y c h  za t a rgó w z k o mi sa r ze m o k r ę g o w y m ,  z a c h o w a ł  j edyn i e  
p o t r z e b n ą  p r ze zo r n o ść ;  że  r adzca  p o w i a t o w y  p. Sa l t e r  z 7 ż a rd a rmam i  
n ie  p r z y b y ł  do  W o j n o w i c  d la  r e k o g n o s k o w a n i a  b aw ią cy c h  gości  i re-  
wizy i  d o m u  w d rug i e  święto  l ecz  późn i e j ;  — że za tem p an  Małeck i  do  
• za s łużone j  kary® p o c z u w a ć  się n ie  myśl i .  T.  D a s z k i e w i c z .

G o s t y ń ,  15. S ty cz n i a  —  Sku tk i  p i j ańs twa  o k a z a ł y  się tu w św ie ­
tle na jnk ro pn i e j s ze m.  W y r o b n i k  T re i t e r  alias Koz ma l s k i  tak się p i j a ń ­
s twu  o d d a ł ,  iż nie t y l k o  n iema jąc  na jm n ie j s zego  wzg l ędu  na sw o ją  w n ę ­
d zy  zos t a jącą  r o d z i n ę ,  w szy s t ko  co  za ro b i ł  p r z ez  na łóg  p i j ań s twa  s t ra ­
c i ł ,  l ecz  j e s zcze  g dy  sw e  pa r ę  g ro s zy  os t a tn im r azem z m a r n o w a ł ,  z n a ­
j o m y c h  b e z w s t y d n i e  u pa da j ą c  im d o  nóg o w ó d k ę  się p ros i ł ,  zna l az ł  n a ­
re szc ie  p r ze z  nią śmierć  n a d e r  o k r o p n ą .  P o  ob e j ś c iu  wszys tk i ch  s zy n -  
k o w n i  na r eszc i e  zna laz ł  m ł o d y c h  ludzi ,  k t ó r z y  dla z a b a w y  częs towal i  
go j es zcze  w ó d k ą ,  p r ze z  co  miar a  p r z e b r a ł a  się lak , że w y c h o d z ą c  z s z y n -  
kown i  na św ież e  p o w i e t r z e  w sieni  pad ł  b ez  du sz y .  W  sku t ek  tego p r z y ­
p a d k u  o d e b r a n o  r e s t a u r a t o r o w i  Dz i e g i e ck i e mu ,  gdzie  t enże  w jego  n i e ­
ob ec n oś c i  sie z d a r z y ł , konsens .  Dziegiecki  o św ia d c z y ł  na to,  iż T r e i t e r  
móg ł  się b y ł  w jego  sieni  powie s i ć  l ub  pa lną  b ron i ą  za st r ze l ić ,  na co  z w a ­
ża jąc  w ład za  p ro ion ga cyą  konsens t i  p o  t rzech dn iach  z n ó w  udz i e l i ła ,  p u ­
czem tamten  p r o c e d e r  na ty chm ias t  o tw o rz y ł .

W r z e ś n i a ,  14. S tycz n i a .  —  W c z o r a  o d b y ł  się p o g r z e b  zmar ł ego  
tu  na n e r w o w ą  f eb r ę  w dn iu  11. b  m. w ika r iu sza  Ron i ł i a cego  G ag ack i e -  
go.  J u ż  on e gd a j  w ie cz o r em  o d p r o w a d z o n o  c ia ło do  ko śc io ł a ,  a wc zo ra j  
p o  o d b y t e m  na b oż e ńs tw ie  p o c h o w a n o  je w kap l i cy  św.  K r z y ż a ,  odl eg łe j  
O ki lka t ys i ęcy  k r o k ó w  od  miasta.  M n ó s t w o  l udu  b y ł o  na I r in  p o g r z e ­
b i e ,  b o  z m a r ł y  ksiądz Gaga ck i  umiał  za  życi a  sw em  po św ie c en i e m  i g o r ­
l iwośc i ą ,  o b u d z i ć  w  pa r a f i an ac h  swo ich  p r z y w iąz an i e .  Żal  po  sob i e  p o ­
zost awi ł  p o w sz ec h ny .  W s p o m i n a j ą c  o kap l i cy  św.  K r z y ż a ,  w inn i śmy  p o ­
w t ó r z y ć  o niej  małą  h i s t o ry czn ą  I r adycyą .  W e d ł u g  u s tnych  p o d a ń  miała

jakaś  p o b o ż n a  dusza  z b u d o w a ć  tę kap l i cę  w  ro k u  1348 p o d c za s  p an u j ą ­
cego  m o r o w e g o  po w ie t r za ,  zw a n e g o  cza r ną  śmierc i ą.  Kap l i c a  w ó w c z a s  
s t anę ła  ś r ód  l a su ,  dziś  b ło n i a  W  kap l i cy  d w a  s t a ro ż y tn e  zna jdu j ą  się 
o b r a z y  św.  Rozal i i  i św.  R o c h a ,  na p in r w s z y m  zn a j du j e  się r ok  1348. 
Kapl ica  ta p r z e z  czas z r u m o w a n a ,  w y r e p e r o w a n ą  i o d n o w i o n ą  zost a ł a  
p r z e z  z m ar ł e g o  ks iędza Gaga ck i ego ,  k t ó r y  n ie ly lko  w ła s n y m  g r o s ze m  
się do  tego  dzie ł a  p r z y ł o ż y ł ,  a le  j es zcze  nak łon i ł  i p a ra f ian  do  skła-  
dok i do  r o b o t y  o k o ło  knp j i r y  i pusfej  z i emi ,  k tó r ą  z a m ie n io no  w p ię -  
k ny  og ró d .  Rzemieś ln i cy  p r aco w a l i  za  d a r m o  o k o ł o  kapl i cy ,  a w łoś c i a ­
nie w z iemi ,  tak że  kapl i ca  i ok o l i c zn a  z iemia  zamien i ł y  się w mi łe  u s t r o ­
n i e ,  z a p e ł n io n e  d r z e w am i ,  k r zew am i  i kwia tami .  S łu szn i e  w ię c ,  że  d o ­
b r o d z i e jo w i  lej o k o l i c y j j b r a n o  to  mie j sce na w ie cz n y  o d p o c z y n e k ,  k t ó r e  
za  życi a  tyle  po lub i ł  i u s zanował  ( r ad y c y ą  w ieków.  C i a ł o  fun d a t o rk i  
tej  kap l i cy  ma  się z n a j d o w a ć  w skl epi e .  ' Kap l i ca  (a da wn ie j  b y ł a  o k a ­
za ls zą ,  jak św iad czą  rozl eg le j szc  fu n d a m e n ta ,  l ecz  na o d b u d o w a n i e  
ca łko w i t e  nie b y ł o  funduszu .

MŁozmaite wiadomości.
—  N a j n o w s z e  doni es ien ia  z Austral i i  o  n i e s łyc ha nyc h  n o w y c h  o d ­

k ryc i ach  kopa lń  sp r aw i ły  na  g iełdzie  w ię k sz y  ruc h  niż zmiana  min i s l e ryum.  
A k c y e  t o w a r z y s t w a  ro ln i czego  aus t ra l ski ego  w  c iągu 24 godz in  s k o c z y ł y  
z 91) na 20 5 ,  co  do t ąd  n i e s łychanem b y ł o  w dz ie j ach  giełd.  T o w a r z y s t w o  
to i s tn i ejące  od  lat 28 ,  z amie r za  t e r az  s t atu t  swó j  z r e f o rm o w a ć  i m a r z y  
o b o g a c t w a c h ,  jak i ch  ko m p an ia  i ndyj ska  n ie  pos i ada  nawe t .  W  g r u n ­
tach ro z l eg ły ch ,  b ę d ą c y c h  j e go  w ła sn o śc i ą ,  są na jp i ękn i e j s ze  na świeci e  
kopa ln i e  z ło t a  i kopa ln i e  węg la  w y  s t ar cza j ące  d o t ą d  na p o t r z e b y  Austral i i .

Przybyli do Poznania dnia 18. Stycznia
IIAZAR : Mnszczciiski z W y d z ier ze o  i c ; Laskowski z Kruszewa: Kamieński

z P rzy s ta n ek : Milkowski z Russoeina; W ęsier sk i  z Sknraszrwic.
H O T E L  B A W A R S K I  : W u ła ń sk i  z Miechowa; I lowiecki z Barda; W o la ń sk i

z Bt d g o s z r z v ; Górzoński z Pleszew a.
POI) G Ż A R N Y M  O K Ł E M : Borchard z W ę g lc w a ;  GrafT z W ą g r o w c a ;  Dre-  

w elow  i Aleksander z Pity.
H O T E L  D R E Z D Ł A S K I : Z abłocki z Malic; Chłapowska z B on ik ow a;  hr.

Kęszycki z B loc iszcw a;  Breza z Jankow ie.
HO TEL R Z Y M S K I:  Grzcmczyuski z Karscwa
H O T E L  P A K Y S K I:  Ks. Kropiwnicki i ks. N ow akow sk i  z Pompowa  
HO T E L  W I E D E Ń S K I :  Skalawski z S tr y k o w a ; Baczyński z N ochow a.  
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Pluciński z Ł agiew nik;  Dembiński z G ałązek;  Kund- 

ler z By bona.
POD T R Z E M A  LILIAM I: N o w a k o w sk i  z Kiszkowa.
W m i e s z k a n i u  p r y  w at  n e m :  Cielecki z K obylego  pola  na Sródce  Nr. 118.

O B W I E S Z C Z E N I E .
A p t e k a r z  L e o p o l d  J o n a s  w mie js cu zamie ­

rza  na g ru n c i e  p r z y  u l i cy  W r o c ł a w s k i e j  p o d  Nr. 
31.  z a k ł a d  rob i en i a  k u n s z t o w n y c h  w ó d  m i n e  
r a l n y c h  urządzi ć .

S to s o w n i e  do  §. 29. p o w s z e c h n e g o  r e g u l a m i ­
n u  p r o c e d e r o w e g o  z dnia  17. S tyc zn i a  1845. r. 
p o d a j e  się z a t em toż p r zed s i ęwz ięc i e  z tern w e ­
z w a n i e m  d o  pu b l i c zne j  w i ad o m oś c i ,  a b v  się 
z  j akowe in i  r ek l a iu a r yam i  p r ze c i w  t e m u  w prze -  
c iągu 4 ro  - t y g o d n i o w e g o  cza su  p r e k l u z y jn e g o  
d o  podp i s an e j  D y r e k e y i  F o l i r y i  zgłosil i .

P o z n a ń ,  dni a  13 S tycz n i a  1853.
K r ó l .  D y r e k c y a  P o l i c y i .  

O B V V I E S Z ( ^ j e m e .
C z t e r o  - p r o c e n t o w e  listy z a s t aw ne :

N r .  4 6 / 3 2 8 5 .  G o l e n i a  pow ia tu  P l eszewski ego,  
na 50 0  Ta l . ,

N r .  6 1 / 2 1 8 9  S t e i n  p u c h o  w o p ow ia tu  W ą -  
g r o w i e r k i e g o ,  na 250  Ta l . ,

Nr .  2 2 / 3 1 3 9 .  W ę g i e r k i  p o w ia tu  W r z e s i ń ­
sk i ego ,  na 50  Ta l . ,  

w r a z  z k u po na m i  o d  B o żeg o  N a rodzen i a  1846.  
a m o r t y z o w a n e  zos t ały  w y r o k i e m  p r a w o m o c n y m  
Kró l .  S ą d u  p o w ia to w e g o  w P o z n a n iu  z dn ia  18. 
S i e r p n i a  1852. ,  co n in i e js zem na m o c y  §. 130. 
tyt .  51.  części  I. O r d y n a c y i  p t o c e s s o w e j  do  p u ­
b l i c zne j  w iadomośc i  p o da j e m y .

P o z n a ń ,  dn i a  6. S tyc zn i a  1853.
D y r e k c y a  P r o  w i n c y  a I n a Z i e m s t w a .

P an o w ie  pos i edz i c i e l e  dóbr ,  k tó r zy  m a j ę tn o ­
ści  s w o je  p r z ę d ą c  l u b  wydz i e r ża wić  zamie r za j ą  
i d o  t y ch  czynn ośc i  po ś r edn ika  użyć  pragną,  r a ­
czą  p o d p i s a n e m u  p rze s ł ać  f r anko  jak n a j s zcz e°ó -  
ł o w sz e  op i s y  s w y c h  dób r .

T a k ż e  d o s k o n a ł y  ro ln ik ,  k t ó r y  p r z y  k o r z y ­
stnej  dla  s i ebie  dz i e r ża w ie  2 0 ,000  Tal.  w y p o ż y ­
czyć  na b y p o t e k ę  m o ż e ,  p o s z u k u j e  dz ie r żawy ,  
j e d n a k o w o ż  nie mnie j sze j  j ak  z 2 5 0 0  mórg z ło ­
żonej .  Bliższa w iad omo ść  u

H u g o n a  H a r t m a n n  a w  W r o n k a c h .

EUGENIUSZA WERNERA
h a n d e l  t o w a r ó w  t a p i c e  r s k i c h 

p r z y  u l i c y  E r y d e r y  k o w s k i e j  Nr .  
p r zy j mu je

dla fabryki kapeluszy słom kowych

W e r n e r a ,  Pein&Comp. w  Berlinie
wsze lk i ego  rodza ju

kapelusze słomkowe do  prania 
i nadania modnej formy .

y 9 " P o iia d ło § e  w lejik a^ ^ p Q  I
o d le g ła  i  mili  o d  P o z n a n i a ,  sk ła d a ją ca  się  z p i ę k n e g o  d o m u  m ie s z k a ln e g o  o  d w ó c h  n ie -  ^

vr- g o ś c i ń c e ,  sp i c h rze ,  d o m y  fami l i j ne ,  w y s z y n k i  wód k i  i p iwa,  
Ó tar zem,  mają b y ć  pod  na jko rzys ln i e j s zem i  w a ru n k a m i  p o j e d y ń

z ż y w y m  i m a r t w y m  in w en -  5 /
o  tar zem,  mają Dyc poti  na jko r zys ln i e j s z emi  w a ru n k a m i  p o j e d y n c z o  lub ca łk i em tanio z małern o  
£  za l i czen iem sp r z e d a n e  l ub  też w y d z i e r ż a w io n e  i na ty ch m ias t  d o  u ż y tk u  od da ne .
‘i  B r o w a r  kwa l i f i ku j e  się t akże  do  każde j  innej  fab ryki .
•js Chę ć  ku p n a  l ub  dz i e r ż awi en i a  ma j ąc y  zechcą  się j ak  na j spieszni ej  d o  po d p i s an eg o  §§
Sj, zgłosić.  —  P o z n a ń ,  dnia  17. S tyczn i a  1853. ®

Herrmann JMatkias Age n t  dób r ,  
p r z y  p l acu  W  i l he lmcmski tn  Nr.  16. o b o k  pa ł ac u  Raczyńsk i ch .

Fabryka fortepianów Karola Ecke
w P o z n a n i u  p r z y  u l i cy  M a g a z y n o w e j  p o d  Nr.  I. o b o k  Król .  S ą d u  pow ia to w eg o ,  

po l eca  nowe skrzydła  Z d r z e w a  p o l i s a n d ro w e g o  p o  cenach  ile możnośc i  t a n i c h .
W  ce lu  d o g od ze n i a  ż y c ze n io m  sz a n o w n e j  pu b l i c zn ośc i ,  p o ł ą c z o n y  zos t a ł  o d  dzis iaj  

z f a b r yką  wy że j  w s p o m n i o n ą  skł ad  ko in i s sy jny  L i p s k i c h  fo r t ep i a nó w s t o ł o w y c h ,  k tór e  
sp r z ed a j ą  się po  ce na ch  niskich lecz s t a ł ych .

S t a r e  sk r z y d ł o  W i e d e ń s k i e  jest  t an io  do  sp r zedan i a  u b t i d o w c y  i n s t ru m e n t ó w
MŁarola Keke w P o z n a n i u

p r z y  M a g a z y n o w e j  u l i cy  N r .  1., o b o k  S ąd u  po w ia to w e g o .

\ Y  | 7 I | | » r y A / l  n  r /  w e ł n y  i b a w e ł n y  na poń-  
Z t C l M l Z i c z o c h y  i s z k a r p e t k i  w h a n ­

d lu  Józefy JMeJer,
u l i c a  W r o c ł a w s k a  Nr.  18.

K u r i  g i e ł d y  Be r l i ń s k i e j .

29 .

W O K Y
na  że l a zn yc h  os i ach po  42 ,  44 ,  4 6 ,  48 ,  50  i 54 
T a l a r y ,  t akże

S M A R O W I D Ł O
angielskie p a t e n t o w a n e ,  ma ciągle w  z a p a s i e

Handel Żelaza II. C egielsk iego
  w  P o zn an iu . ____________

P r z y  ul icy Kró l ewsk i e j  Nr.  17. są d o  w yn a j ę  
cia pomies zka n i a  w iększe  i mnie j s ze  od  W ie l k i e j  
N o c y  r. b.  Bliższej  w ia d o m o ś c i  udziel i  G r z e ­
g o r z  J a n k o w s k i  w B a z a r z e .

Dnia 17. Stycznia  1853.

Pożyczka rządowa dobrow olna ..............
dito z roku 1850____

, -  Ait0 , 1 roku . . . . . . . . . . . . .
Obbgi długu ska rbow ego ........................

dito premiów handlu morskiego . , . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej . .
dito miasta B e r l i n a .......................... . .

Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej  
dito Prus W schodnich  . . .
dito Po m o rsk ie .....................
dito W .  X. Poznańskiego. .  
dito W . X . P o z n . , n o w e . .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Prus Zachodnich

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie ....................
L o u is d o r y .....................................................
Akcie kolei żelaznej S tarog . Poznańsk.

Sto­
pa

pCI.

N a  j»r. kurant
p a p i e ­
rń in i I * » t o -

| u  i z n t

M — 102
H — 103
G — 103
34 — 944
— — 148y

— 94 j
4 i 104

--- lOOjf

3* ---- 100
4 — 104 J
34 — 974
34 --- —
34 --- 97
4 l o i j —
— — 1114
34 —■ 93


